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Dzisiejsz! uroczystości
na cześć p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Warszawie
Godr. 9— 9.30 —  uroczysto nabo- 

iońsMro w  katedrze sw. .łanu w o- 
berności P. Prezydenta Rzplitej.

Godz. 8— 10 — nabożeństwa, urzą 
drane przez wszystkie wyznania.

Godz. 10 — defilada przyjazd i a- 
r.a Prezydenta na pole Mokotowskie 
i odeuranie raportu

Godz. 10.10 — przegląd przez Pa­
na Prezydenta Rzplitej młodzieży 
szkolnej.

Godz. 10.30— 12 — defilada woj­
ska i p. w

Godz 12.03 —  przemówienie mini­
stra oświaty do młodzieży szkolnej.

Godz. 16.30 —  przyjęcie hołdu 
przez. Pana Prezydenta Rzplitej na 
stadjonie Wojska Polskiego od spor­
tu stołecznego z udziałem 1 , w.

Godz. 17.30— 20 —  składaj e ży­
czeń przez obywateli m st. Warsza­
wy Panu Prezydertowi Rzplitej na 
Zamku Królewskim.

Godz. 20— 20.30 —  hołd społeczeń­
stwa. Zbiórka organizaeyj społecz­
nych ł zawodowych na pl. J. Piłsud­
skiego.

Godz. 20.35 —  przemówienie prze­
wodniczącego komitetu stołecznego, 
prezt St. Starzyńskiego.

Godz. 20.45 —  wymarsz zebranych 
pochodem na Zamek.

Godr. 2115— 22 — widowi ko pod 
..ołeni niebiem na rynku Starego 
Miasta

Organizacje snołeczne i zawodowe 
wezmą udział w następujących uro 
czystoSciach'

DEFILADA
W  defiladz-e wojska i p. w. na po­

lu Mokotowskiem. Wstęp na pole 
Mokotowskie za biletami, które wy­
dawane były dc 30 b. m., t. j. w so­
botę, w zarządzie miejskim między 
godz. 9 a 12 na podstawie p >em- 
nych upoważnień organizaeyj. Zbiór­
ka osób, które ©trzymały bnety wstę­
pu na pole Mokotowskie wyznaczon. 
zostało, ze względu na przyjazd P. 
Prezydenta Rzp.itej punktualnie na 
godz. 9.30. G.ganizacje społeczne, 
posiadające sztandary, a nie biorące 
udziału w  defiladzie, delegują na 
pole Mokotowskie poczty sztai daro­
we, składające się z chorążego i
2-ch delegatów W -tęp dla pocztu 
sztandarowego bez biletów, gdyż le­
gitymacją dla pocztu jest sztandar.

BOLD SPOŁECZEŃSTWA 
N A  ZVMKU

Jrga.-'zacje zbierają si na pl. J. 
Piłsudskiege o godz. 20. Ustawienie 
organizaeyj nast-pi według na. tępi.- 
lących rzutów, „kierowanych fron­
tom do grobu Nieznanegc Żołnierza:

[ rzut obejmm część placu oa ul. 
\Vierzbow-j wadhiż ul. Ossolińskich. 
'V rzucie tym ustawią się: stołecz­
ny komitet uroczysto; ci n corpi re 
oraz wszyscy chorążowie ze sztanda­
rem’ bez asysty;

H rzut, ustawiony równolegle m 
pierwszego wvpelm Federacja P. Z.
O. O.;

I I I  rzut, ustawiony równolegle do 
poprzedniego, przeznaczony jest dia 
rganizacyj p. w i dla sportu sto­

łecznego;
—— W w — —— »— i mm ■■

w IV  rzucie zostaną poniieszczeni 
pracownicy władz i insiytucjj rządo­
wych;

w \ —  pracowmcy samorządowi;
w Y I —  związki i grupy pracow­

nicze;
w V II —  związki zawodowe i gru- 

pj pracownicze;
V III rzut przeznaczony jest dla 

Zw. Tow Przyjaciół Wielkiej War­
szawy;

IX  — dla rzemiosła;
X  — dla innych organizaeyj spo­

łecznych
Organizacje wchodzą na plac: l i  

placykiem koło Komendj Miasta, 2) 
ulicą Królewska, 3) ul Mazowiecką 
c raz 41 ul. Wierzbową Ulica Osso- 
limskich będzie ala wchodzących na 
pl J. Piłsudskiego zamknięta, albo­
wiem tą ulicą odbędzie się wymarsz 
z placu.

Organizacje biorące udział w po­
chodzie, winny być zaopatrzone w

Krakuw w chorągwiach
Przygotow ania  

ro uroczystości
K R AK Ó W , 2. 6. (P A T . ) .  D zi­

siaj w  przeddzień uroczystego 
obchodu lu-lecia sprawowania u- 
rzędu Prezydenta Rzeczypospoli­
tej przez prof. dr Ignacego Moś­
cickiego całe m iasto zostało przy 
brane flagam i o barwach pań­
stwowych i transparentami, zdob 
nemi w  zieleń i kwiaty.

Życzenia przez radro
w  im ieniu harcerstwa
W  dniu 3 b. m. o godz. 18.50 z 

okazji jubileuszu 10-lecia sprawo­
wania urzędu przez Pana P rezy­
denta R. P  przewodniczący Zwią 
zku H arcerstwa Polskiego woj. 
dr. M ichał Grażyński z rozgłośni 
katow ickiej polskiego Radia prze­
mówi do harcerek i harcerzy, skła 
ciając dostojnemu jubilatów .. któ­
ry. jak  wiadomo, jest protektorem 
Zw iazku H arcerstwa Polskiego i 
żywo jego  rozwojem  interesuje 
się, w yrazy czci i hołdu w im iefliu 
200-tysięcznej m łodzieży harcer­
skiej.

Ofiara urzędników
E S C S f t

C c lfia  ucz la  lii- lc cu  pracy 
Pana Prezydenta R P prof, Igna- 
f€go Mościckiego personel Banku 
Gospodarstwa Krajowpgo złożył 
JO tys. zi. na fundusz Obrony Na 
rodowej.

r<,r£8&e£ dzienny
jutrzejszego posiedzenia  S e jm u

Porządek dzienny posiedzeniu 
Sejmu, które się. odbędzie jutro, 
we czwartek, o godz. 12-ej w  po­
łudnie. obejm uje pierwsze czyta­
nia kilku rządowych projektów  u- 
staw, a m ianow ic ie ; o gr mcach 
państwa, o kredytach dodatko­
wych na r. 1936 37 w  łącznej su­
mie 503.000 zl., z czego przypada
100.000 zł. na koszty związane 7.

uroczj stościami żałoonemi w W ił 
nie w  dniu 12 maja, a  403.000 zł. 
na utrzymanie kontroli dew izowej 
r.a granicy, 6 ustaw ra ty fikacy j­
nych i w reszcie projekt ustawy o 
pełnomocnictwach 

P rzy  tym ostatnim punkcie p, 
prem jer Składkowski przedstawi 
prawdopodobnie program  rządu.

P. Premier Składkowski w Łęczycy
11 urządnikćw brakowało w biurach

IV dniu 2 czerwca r. b. p. pre- ków. p. prem ier Sklaakowski po
powrocie uo W arszaw y zarządziłrnier Sławoj Składkowski prze­

prowadził o gouz. 8-ej lano w izy 
tację urzędów w  Łęczycy w celu 
sprawdzenia punktualnego i oz- 
poczynania urzędowania Pon ie­
waż okazało się, że w szeregu u- 
rzędów brakowało 11 urzędni-

wyManię do Łęczycy konii&ji mię 
dzvm in isteria lnej w celu ustale­
nia stopnia w iny opieszałych i 
postawienia odpowiednich wnio­
sków .

iestt mc ńtKw£z&il
P ra s a  ży fio w sK a  o b o jK o tie  w  P rz y ty k u

zdobyć tak potizebnego złocisza, 
dobie targu z którymś z handlują­
cych, a tu na głównym gościńcu.

Żydowski „N asz P rzeg ląd " z o- 
kazji procesu o zajścia w P ity  ty­
ku maluje w  ten eposóu syte, etkę 
działacza chłopskiego z okolic 
Prey tyka, Korczaka oddanego 
izecznika sprawy na iodow ej:

„D ziś  chlubi się P rzytyk  inne- 
mi nazwiskami Dziś królu je tu 
jegom ość Korczak. Tego barczy­
stego, tęg iego chłopa o rumia­
nych policzkach i zlekka siw ie­
jącym  zaroście zna tu każde dzie- 
eko. Zna i —  M ew a  się z drop i. 
Czemprędzej do domu, czemprę- 
dzej uciec przed tern ucieleśnie­
niem nienawiści i bezwzględności 
w walce politycznej z żydami.

Zresztą Korczaka boją się nit- 
tv!ko żydzi. Kornie a ich ó iz liw ie  
chylą przed nim czoła okobczni 
kmiotkowie. Chcieliby dotrzeć dcl 
miasteeska sprzedać to i

podiodnie, które z chwilą nadejścia 
zmroku zostaną zapalone. Organiza­
cje, posiadające orkiestry, przybywa­
ją na zbiórkę wraz z niemi

Po ustawieniu się zebranych we­
dług wyżej wskazanego porządku na 
nlacu J, Piłsudskiego, okolicznościo­
we przemówienie wygłosi przewod­
niczący stoł. komitetu uroczystości 
jubileuszowych, prezydent m. st. War 
szawy St. Starzyński. po< zem pochód 
ruszy z hołdem na Zamek przez ul. 
Ossolińskich, Krak. Przedrr., bramą 
zamkową od ul. Nowy Zjazd przez 
dziedziniec zamkowy, bramą senator­
ską, przez dziedziniec gospodarczy, 
bramr św. .fańską, ul. św. Jańską na 
rynek Starego Miasta.

Ns dziedzińcu zamkowym ustawio­
ne będą pomiędzy obiema bramami 
stoły, na które w czasie przemarszu 
organizacje składał będą adresy hoł- 
do-micze wraz z wiązankami kwia­
tów.

Na zakończeni? uroczystości jubi­
leuszowych odbędzie się na rwnku 
Starego Miasta widowisko pod go­
lem dobom

Na stronic 4-ei dajemy dalsze wia­
domości o programie radjuwym, kem 
certach w ogrodach itd,

?.a£icla v ; ’ q i e *?.i
podczas wyborów oo rady miejskiej

Ł0D2, 1. 6. W  dn. 31 m aja od­
były się w ybory do rady m iejskiej 
w Zgierzu. Silną agitac ję  wybor­
czą rozw inęło Stronnictwo N aro­
dowe, posiadające w  poprzedniej 
radzie m iejskiej połowę manda­
tów (1 6 ). N a  ulicach doszło pa­
rokrotnie dc bójek m iedzy bojów ­
kami Stronnictwa Narodowego a 
zwolennikami P  P. S. Po lic ja  
szybko przyw róciła  spokój.

N a jgorętsza  bójka m iała m ie j­
sce w  godzinach popołudniowych 
na ul. Berka Joselewicza Bezpo­
średnio pc n iej nastąpiło jeszcze 
mocniejsze starcie na Przybyło- 
w ie. Ciężko poraniony został Ro­
man Lorenc i Stanisław Lancer. 
W  godzinach w ieczornych roze­
szła się pogłoska, że Lorenc zmarł.

Stronnictwo Narodowe straciło 
6 mandatów. Podzia ł mandatów 
przedstawia się następująco: P,
P . S. i Zw  klasowe 11. Stronnic­
two Narodowe —  10. Polski ko­

m itet wyborczy —  5, N iem cy —  3, 
ugrupowania żydowskie —  3. 
w- IV prasie znajdujem y b liż­
sze dane, dotyczące zajść i ich 
tła. „W arszawski Dziennik N aro­
dow y" donosi;

„Socjaliści i komuniści rozpoczęli 
% riełką agitację przy pomocy żydów. 
Komuniści rozrzucali nawet specjalną 
tajrą ulotkę, w  której wydali rozkaz 
„woim zwolennikom do glosowania ra 
'istę „wspólnego frontu". Przytem 
bojówki socjalistyczno - żydowskie w 
dniu wyborow bezkarnie utrudniały 
narodov.com g.osowanie przez teror 
i napady czynne”.

Lew icow y „Kurjer Poranny" 
p isze:

„Poprzednia Rad? Miejska miała ol­
brzymią przewagę Str 'Narodowego, 
gdyż na 32 mandaty 16 było w  rę­
kach t  zw. „obozu narodowego” .

Toteż już na kilkanaście dn przed 
wyborami „Stronnictwo Narodowe” 
uprawiało w  Zgierzu bard ao kosztow­
ną i energiczna agi‘ ację Chodziło o 
utrzymanie zi wszelki, cenę o tych- 
czasowego stanu posiadania. W  oniu 
wyborów sp-owadzono z Bałut i Ra-

dogoszczy (przedmieścia Lodzi) ho- 
jowlci, najlepszych swych agitatotów 
rozdawjno wśród mieszkańców w

gierzu bezpłatne partyjne pisma Na 
PÓr „narodowych", agitatorów i oojó- 
wek na wyborców był tak wielki, że 
luż od raną tu i ówdzie aoszlo do 
bójek. Używano kastetów, kamieni 
wyrywanych z jezdni lub chodników. 
W  pierwszej większej bójce było lżej 
rannjch kilkanaście osób. Policja 
przywróciła porządek Do poważnego 
i tragicznego zaj„cia natomiast dos.. 
io popołudniu na ul. Sienkiewicza. 
Ofjarą te> awantury, już krwawej, bvl 
ciężko ranny Rwmar Lorerc i Śt. 
Lauter- członek polskiego Komitetu 

Wyborczego. Stan. Lamę, dostał ude­
rzenie nożem w  plecy; odwieziony do 
szpitala wkrótce zmarł.

Podczas awantur policja aresztowa- 
*a okoto 100 osób, kłóre dc wylegi­
tymowaniu zwolniono” .

W  te j chw ili o wynikach wybo­
rów nic w iążącego pow iedzieć nie 
można, gdyż nieznana je s t je ­
szcze frekw encja  wyborcza i  spo­
sób głosowania poszczególnych o- 
środków polskich i żydowskich

Proces ,ir zejścia w Pbj syku
(Dokończenie ze str. l-e j>

niczem drapieżny sfinks mityczny 
broniący dostępu do grodu, w yra­
sta spod ziem, jegom ość Korczu,, 
i zakłada swoje party jn ie usan­
kcjonowane veto,

Jegomość Korczak zwartym  
pierścieniem  antysemickich p.- 
ldet. otoczył całe miasteczko. Jest 
to tak zwana „wyższa stra teg ja ", 
coś w rodzaju oblężenia „tw ie r ­
dzy", skazanej na zagładę głodo­
wą. Tylko, że tej „tw ierdzy bro­
nią nie jacyś tam zachłanni ryce­
rze, ale smętne, bezbronne, w 
ciężką żałobę spowite cienie ludz­
kie... Ludzkie resztki po wypad- 

j kach z 9 marca.
Tom niemniej oblężenie trwa. 

o\vo,'T<m  niemniej Przj ty k g łodu je".

Zachęta, poza mostem na rzece. 
Komendant posterunku wezwał te 
lefon iczn ie pomocy z Rad-omia o- 
raz w ysła ł 6-ciu posterunkowych, 
którym udało się wypchnąć reszt, 
ki tłumu poza most, aż r°<4 ko­
ściół.

W ID O K  K R W I

W iadom ość o tem, że żydzi 
strzela li, oraz w idok zakrwaw io­
nych chrześcijan spowodowały to„ 
że od jeżdżający do domów chłopi, 
1/orzuciwszy w ozy i uzbroiwszy 
się w  orczyki i k ije, poczęli w ra­
cać I posuwać się ku miastu, wybi 
ja ją c  po drodze szyby w- oknach 
domów żydowskich. Najczynniej- 
S2y  udział w nawoływaniu chło­
pów do powrotu do m iasta brał o- 
skarżony Zarychta. P o lic ji udało 
się oczyścić rynęk z awanturni­
ków. Tłum  wepchnięto w  wąską 
uliczkę W arszawska, żydów  nie 
bito, gdyż ich na ulicach nie by­
ło. Do domów nie szturmowano, 
ponieważ poiicjanc* idący dwoma 
szeregami, nie pozwalali na to. 
Gdzieniegdzie tylko rzucono ka­
m ienie w  okna domów, w yb ija jąc 
poiedyńcze szyby.

Z A M O R D O W A N IE  W IE Ś N IA K A

W ówczas z okna jednego z do­
mów wysunęła się przez stłuczo­
ną szybę ręka z rewolwerem , z
l.tórego w kierunku tłumu padła 
serja strzałów.' j y  tłumie pochylił 
s ię naprzód i pobiegłszy jeszcze 
kilka kroków, upadł na jezdnię, 
G3-letni Stanisław  Wieśniak. 
Tłum  uniósł rannego w  stronę 
mostu. Posterunkowi, którzy w mo 
mencie strzałów’ znajdowali sie 
pod oknem, zm ierzyli do strzela­
jącego z  karabinów, wskutek cze­
go znikł on w  głębi domu, a na­
stępnie wskoczyli Jo sieni tego do 
mu, aby go schwytać.

M ORDERCA

Podczas 1'ewiz.ji po prawej stro 
nie okna, z którego strzelano, zna 
leziono trzy  łuski rewohverowe 
kalibru 6,35 nim. Zatrzymano Szu 
lima Chila Łeskę, Którego rysopis 
odpowiadał rysopisow i strzela jące 
go, Leska p ierw otn ie zaprzeczył, 
aby on strzelał, i dopiero w  śledź 
tw ie przyznał iż  dał trzy  strzały, 
jednak w górę, dla odstraszenia 
tłumu. Rew olw er nabył w’ Rado­
miu od nieznanej osoby'. P o  strza 
łach. rzucił go do rzeki, Sekcja 
zwłok Stanisława W ieśniaka w y­
kazała, że kuła tra fiła  go w  pra­
w y bark. wskutek czego nastąpił 
krwotok wewnętrzny j śm.erć. Z 
zeznań naocznych św iadków w y­
padku wynika, iż W ieśn iak padi 
od kuli w ystrzelonej przez Leskę.

IN N E  STRZALTi
K .iku świadków zeznało, iżp ra  

w ie jednocześnie ze strzałam i z do 
mu Leski, dano kilka strzałów  z 
podwórza i okna domu Świeczki. 
Jeszcze przedtem  miano strzelać 
z fa c ja ty  domu Le jzora  Feldber- 
ga. Świadek Musiałek w idzia ł L e j 
busia Lengę ładującego rew ol­
wer. W idziano rew olw ery  i  u sze­
regu innych żydów. W edług świad 
ka posterunkowego Now ickiego, 
padło zgórą około 30 strzałów.

P O D N IE C E N IE

K iedy  trzech posterunkowych 
było zajętych poszukiwaniem 
sprawców' strzałów z domu Le­
ski, reszta u 'iłow a ła  opanować

tłum, B j ły to jednak usiłowania 
bezskuteczne. W idok trupa Stani- 
sJawa W ieśniaka, niesionego 
wśród płaczu rodziny przez całe 
przedm ieście Zachęta, oraz w ia­
domości o s ta e la n in ie  ze strony 
żydów, podnieciły tłum i rozpęta­
ły żądzę zemsty. Przystąpiono do 
demolowania mieszkań żydow­
skich i b icia  ich w łaścicie li. W e­
dle zeznań szeregu świadiiców, na 
czele tłumu, k ieru jąc nim w  pew ­
nych momentach i podburzając go 
do ekscesów’, stah : oskarżeni Py- 
tiewski, Olszewski, Zrrychta, IV]a 
zło i inni.

Ekscesy tłumu rozpoczęły się 
już r,a ul. W arszawskiej ju ż  wr po 
fcliżu mostu. Świadkowie stw ier­
dzili, że podczas za jść Wfybitną ro 
lę odgryw ali, oprócz W’,vźej wym ię 
nionych, również bracia F lorcza­
kowie, .Bieńkowski, Bankiew icz i 
Kw ietn iewski. Wszyscy oni w yb i­
ja li szyby w oknach i szturmowa- 
J i do sklepów żydowskich. P ie rw ­
szym lokalem do którego w ta rg ­
nięto na ul W arszawskiej, była 
p iw iarn ia i m ieszkanie Ruchli 
M ilsztejn . Rozbito okiennice, w y­
bito okno, przez które wtarknię- 
lo wewnątrz, przewrócono bufet, 
połamano stoły i sza fy . N a  tejże 
u licy oskarżony A leksander Fy- 
tlewski, pobił laską C h rję  Holz- 
man, a Józe f Tkaczek łaska owinę 
tą  drutem i opatrzoną Żelaznem 
okuciem. Moszka M ojm ajla.

N A  PR ZE D M IE ŚC IAC H

Dopiero jednak na przedm ieś­
ciach Zachęta i Podgajek, m ;aly 
m iejsce ekscesy na w iększą ska­
łę. Grupy po 20 —  30 ludzi, uz­
brojone przeważnie w  kton.ee, 
rozbiegły się po ulicy, wdzierając 
się do wnętrza domów. Zniszczo­
no k ilkadziesiąt mieszkań żydow­
skich, wyry-wnając okna i  drzw i 
wraz z  ramami, przy pomocy ude­
rzeń sztab żelaznych, Kołów, ka­
mieni wagi kilkunastu k ilogra­
mów, nawet dyszli. W ew nątrz mie 
szkań i sklepów zniszczone sprzę­
ty  i towary. Zabierano je  również, 
chociaż były to rzadkie wypadki. 
Gdzie donadnięto mieszKańeów’, 
bito ich.

L iczne rodziny żydowskie unik­
nęły poturtww-ama jedyn ie w  ten 
sposób, że schowały się do piwnic 
lub na strychy, gdzie tłum nie 
m iał czasu lub odwagi ich
szukać. Tłum  operował, posuwa­
jąc się od mostu ku kościołowi i 
dalej na Foagajek. Pokrzywdzo­
nym udało się rozpoznać wśród 
napastników po je d re j lub kilka o 
sób. Świadkowie podawali nazw i­
ska i m iejsce zamieszkania tych 
osób, które następnie z nimi 
skonfrontowano.

ŚLED ZTW O

Przegląd  poważniejszych wypad 
ków przedstaw ia się następują­
co: Do mieszkania Sury Eoren- 
sztajn, gdzie schron-ło się k ilka­
naście osób, w targnęli przez ok­
no oskarżeni Rojek Aleksander 
Pytlew ski i Zieliński. Pytlewsk. 
uderzył Borensztajnową, a Z ieliń  
ski i Grudzień pobili Heinpia. Do 
mieszkania Jar.Kla Boręnsztajna, 
w targnęli przez okna oskarżeni 
Zieliński, Budzik, Pytlew ski i 
Kszosz, niszcząc szafy, stół, i I  rze 
di a oraz b ijąc  Boręnsztajna i żonę 
jego kłonicami i kamieniami. W

mieszkaniu i sklepie H indy Boren 
sztajn w  innym domu, rozbito 
piec, łóżko, rozpruto pierzynę, zła 
mano okna. W łaścicielka poznała 
wśród napastników oskarżanego 
Kacperskiego. Zniszczona następ­
nie m ieszkanie Toberów, gdzie o- 
skarżony Rojek  pobił Lejbusia To 
berę Pob ity  został też  M a jer To- 
ber.

Do sklepu żydówki Przybyszew i 
czowej w targnęła  gromada kilku 
nas tu osób po wybiciu  szyb. W yła 
mano kolejno tro je  drzw i i  pobi*o 
Izraela  Przybyszewskiego, które­
mu złamane lew ą rękę W śród bi 
jących Przybyszew ic* poznał o- 
skarżenj-ch Rzbka i W lazłę. H.r.- 
dzie H aberberg rozpruto 4-ry kol 
dry. Estera M alc zeznała, że t>o 
w targnięciu  do je j  mieszkania, bi 
li ją W lazło, Zarytks i  inni. Os­
karżeni Slirak i Stępień pcbili 
Gołdę Borensrtajn. Do mieszkania 
Rachm ila P łach ty w darli oi« o- 
skarżeni Zarychta, W lazło  1 P ra ­
sek, którzy zn iszczyli sprzęty, na­
czynia. W  piekarni Frydman a roz 
bito zegar i wagę. W  mieszkaniu 
Chaji Frydman wyrwano okno. 
Frydm anowa znajdowała się w
5-ym tygodniu po połogu

Szczególnie ucierpiało m ieszka­
nie żyda A lte ra  Kozłowskiego G i0 
mada 30 osób, na której czele 
stał osk. Krzos, w yb iła  k łom iam i 
okna i drzw i P rzez okna zaczęto 
ciskać kamienie, rozb ija jąc  niemi 
zupełnie szafę, do której schował 
ęię Kozłowski z  dziećm i. Zniszczą 
no łóżka i krzesła. Pob ito też  słu­
żącą Kozłowskiego Chanę. N a  
przedmieściu Podgajek, zniszczo­
no kilkanaście mirszkań. Do skle­
pu Berka Tobera w darło się k i'ka 
naście osób, połamało d rzw i i 
sprzęty, a samego Tobere pobito 
pałkami po głow ie, tw ą rz j i rę ­
kach. N a  skutek pobicia, Tober 
odniósł 5 ran tłuczonych g łow y I 
duże sińce na, obu ramionach. Na 
podłodze po najściu, pozostało 60 
kamieni.

Skolei w ybito okna i drzw . z  fu ­
trynam i w  sklepie F a jg i Szurho- 
wej, która ukryła sw oje 8-ro dzie 
ci na strychu, sama zaś stawiła 
czoło tłumowi w  mies7,kaniu, Szu 
chową pobili palkami, m in. os­
karżeni W ładysław  Strzałkowski, 
Bankiew icz i Żebrak. Odniosła 
ona trzy  rany tłuczona głow y, roz 
leg łe  sińce na p iersiach i plecach 
oraz uszkodzenie k^ęgosiupa. 70- 
letn ia  Jochweta Palant, wybiegła 
podczas rozruchów na ulice Tłum 
otoczył ją  i począć bić laskami. 
Poznała ona wśród b ijących Józe­
fa  Strzałkowskiego. T ego  samego, 
k tóry stał się przyczyną zbiegow i 
ska oporu po lic ji na rynku.

Ponadto zdemolowano szereg 
innych mieszkań na Zachęcie i 
Podgajku, których w łaściciele jed  
r.ak bądź byli nieobecni, bądź nie 
poznali napastników 

PR ZE D  DOM EM  REG U LSKIEG O
N ajpow ażn iejszy wypadek roZ?- 

gra ł -się w  dornu kowala Regu l­
skiego, przed który przyniesiono 
trupa Stanisława V leśniaka. M ia­
nowicie uo mieszkania Joska Min 
k-owskiego, po wyrwunm okiemnc 
i okna od podwórza, w targnęło 
kilka osób, które uzbroiwszy się w 
orczyki i k ije. zgrom adziły s ię  na 
dziedzińcu. Kamień, rzucony 
przez okno. uderzył 15 letn iego sy­

na M inkowskiego. Gawrysia, któ 
ry  upadł na podłogę, tracąc przy­
tomność. T rzech  pozostałych sy­
nów Minkowskiego w  wieku od < 
go 14 lat, schroniło się pod łóżka

Oboje M inkowscy w yb ieg li 
przez drzw i do sien i i tu został za 
b ity  Josek M inkowsk', a na pod­
wórzu upadła pod ciosam, drą­
gów  i lasek Cha ja  M-nkowsłcL 
która po przew iezien iu  do szpita­
la, zm arła po upływie kilku ga­
dzin. Spod łóżka w yciągn ięto  6-  

le tm ego  syna M inkowskich Szmo 
I ł  i pobito go kłonicam i po gło­
wie. Świadkowie poznali wśród 
napadających oskarżonych Prust, 
Kośca, W ójcika, Czubak; i Ol­
szewskiego, dalej braci F rą c za k  
wńczów, Iwańskiego i K w ietn iew ­
skiego.

M ieszkanie Mańkowskich pod­
czas zaiścia zupełnie zniszczone 
W  pokoju znaleziono 20 samienf 
i k ij złam any oraz siekierę * •  
śladami k” wi.

Śmierć Minkowskich, nobicio 
ich dzieci, zniszczenie domu, w y­
czerpały n iejako n ienaw iśt tłu­
mu o-ąz nasyciły je go  żądzę zem ­
sty. Ekscesy poczęły wygasać. W. 
pół godziny m niej w ięce j po za­
bójstw ie M inkowskich, przybyły 
z Radom ia posiłki policy jne, k tó ­
re p rzyw róc iły  w  Przytyku  po­
rządek

NA PIASKACH
W. tym też czasie wieść o w y­

padkach, rozgryw a jących  się w  
m ieście dotarła do znajdującego 
się w  p rzec iw leg łym końcu Przy­
tyk - na t. zw. Piaskach targowi­
ska. końskiego. Gromada młodycF 
chłopów pod wodzą oskarżonych 
Gospodarczyka i Kozłow skiego po 
biła Chila BojmajTa, k tórego u- 
silowano w rzucić  do rzek, Kadom- 
fei, a  następnie pobiła uderzenia- 
mi pałek i  noży handlarzy końm 
Szlame Tobera i  Abram a Berko­
wi cza. Pob ito  rów n ież ciężko A -  
damp Goldberga, k tóry r- izpoznał 
Tkaczyka i  Kozłowskiego

Przedm ioty znalezione w  zni­
szczonych domach i służące * *  
narzędzia przestępstw  załączono 
do sprawy jako dowody rzeczo­
we. R ew iz je  w  poszukiwaniu bro­
ni, p-zeprowadzene u oskarżo­
nych i podpji-zanych o  strzelan ie 
do tłumu, nie dały rezu ltatów

Dokonano oględzin  mieszkań, 
zniszczonych w  znaczniejszym
stopniu.

ć W IN A

N ik t z oskarżonych nie przyzna 
je  s ię do w iny. Stan isiaw  Kac- 
przak przyznał tylko, że chodził 
po uhcach w raz z  20 ludźmi, któ­
rzy tłukli szyby. Szulim  Leska 
cśw jadczył, że dał trzy  strzały z 
rewolweru na postrach Pozosta li 
oskarżeni bądź zeznali, że na m iej 
scu wjyiadku w ogó le  nie byli, 
bądź przyznając się że znajdo­
wał, sie na tem ndejscu pi’zyDad- 
kowo, w y jaśn ili, że w  zajściach 
nie b ra li żadnego udziału, będąc 
często sami pokrzywdzeni i powo­
ła li się w tym w.zgiędzie na zezna­
nia szeregu Osób. które im m iały 
tow arzysz) ć w dniu krytycznym. 
W yjaśn ien ia  te jednak wobec ka­
tegorycznych i zgodnych z okołicz 
nościami sprawy zeznań św iad­
ków nie mogą być brane pod uwa 
tę-


